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n ia c h . W Podgórzu w  k s ię g a rn i  p. P o tu -  
ra ls k ie g o . We Lwowie w b iu ra c h  d z ie n n i­
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Zwracamy uw agę w szystkich na 
artykuł „ B a c z n o ś ć  w y b o r c y !“ 
Choćby go każdy d z i e s i ę ć  r a z y  
uw ażnie przeczytał, to  przecież n ie  
byłoby za w ie le .. .  Jest tam  w iele  
bardzo w ażnych rzeczy.

Farbowany lis.

Niedawne to czasy, ja k  p. D anielak w gro­
nie ludowców stara ł się dostroić do w iary 
naszego katolickiego ludu, sierdził się na 
socyalistów  i czynił się formalnym obrońcą 
wiary św. przeciwko tym bezbożnikom. T ym ­
czasem dziwnych doczekaliśm y się rzeczy. 
Z katolickiej „poczw arki" p. D anielaka, wy­
kłuła się socyalistyczna „ćma"... żywy i praw­
dziwy p. Danielak... socyalista, a co najm niej 
szczery przyjaciel i a jen t bandy so c ja li­
stów. Że to nie są domysły, to dowodem 
na to  pielgrzym ka p. D anielaka ze swym
szefem   Daszyńskim  do socyalisty Stoja-
łowskiego. To dowodem tego list socyalisty 
Stojałow skiego, polecający gorąco kandyda­
tu rę  p. Danielaka. I  oto... patrzajcie! Pan 
D anielak znikł nagle z szeregów „krzyżo­
w ych rycerzy" i znalazł się w szeregach wy­
klętego kapłana, pod czerwonym łachm anem  
socyalnej dem okracyi. 0... nam nie trzeba 
było tych dow odów : bośmy to przew idyw a­
li, dawno patrząc ciekawie na kom iczną grę 
p. Danielaka. Przypom inam y tu  p. D anie­
lakowi owo zgrom adzenie w sali R ady  m iej­
skiej, kiedy pp. Sokołowski i W eigel zdawali 
spraw ę swoim wyborcom. W idzieliśm y 
wtedy, jak  p. D anielak gorąco p. D aszyń­
skiego oklaskiw ał!!

D obre i to... bo przynajm niej będzie mniej 
o jedno złudzenie, o jednego  farbow anego 
lisa i mniej będzie ludzi, coby p. D aniela­
kowi wierzyli.

Bracia Włościanie! K iedy się u was ten  
lis farbow any, ta  poczw arka przeobrażona 
w ćmę zjawi, um iejcie go od waszych za­
gród pędzić, jak  to z I. D aszyńskim  czy­
n ic ie— z owem zerem w oczach wszystkich 
ludzi uczciwych!

Słowo o wyborach.

Kandydaci V. kuryi w okręgu krakowskim.
Szalona agitacya w yborcza objęła już  

cały nasz okręg. P arty e  sobie przeciwne 
ścierają się ja k  chm ury na horyzoncie, h u ­
czy w nich i wre złowrogo. O statnie gro­
my padną z nich 11. m arca i nastan ie  ci­
sza. P rzegląd  tej walki nie będzie dla n a­
szych P rzyjaciół bez pożytku. Naszem zda­
niem je s t to  walka — nie kandydatów  — 
lecz idei.

Ohodzi tu  głównie o to, czy zw ycięży 
1(lea katolicko-ludow a — czy żydow sko- 
socyalistyczna. N a praw icy staje  do walki

młode lecz dzielne i silnie zorganizowane 
stronnictw o katolickich robotników, ze swym 
kandydatem  robotnikiem  i rolnikiem  Feli­
ksem Gawłowiczem, widzące zbawienie o j­
czyzny i dobro swoje w zgodzie wspólnej 
ze wszystkim i stanami, a nie w potw ornej 
walce klas. Na skrajnej lewicy stoi drga­
jące cielsko szatana, stronnictw o z czerwo­
nym  sztandarem , socyaliści z I. Daszyńskim.

Cagliostro ów, otoczony zw artą falangą 
żydowstwa, prowadzi zbałam uconych, roz- 
pitych robotników  żydom  na rzeź — do ja ­
tek  żydowskich. Z początku, kiedyśm y w ska­
zywali jawnie, że p. D aszyński nie je s t ni- 
czem innein, jak  tylko zakaptnrzonym  ży­
dem, nie wierzono nam. A oto teraz żydzi 
sami w ołają i to kapitaliści sami (Liban, 
Ehrenpreis), że Daszyński będzie ich jedy­
nym posłem, który godnie (brawo!) będzie bro­
nił żydowskich interesów! Żydzi robotników  
uw alniają od pracy, by tylko szli słuchać 
mowy D aszyńskiego na Podgórze. Czy to 
nie jasne ?

Otwórzcież więc oczy, B racia robotnicy 
i włościanie kato licy  i patrzcie, jak i czło­
wiek teraz stara  się o wasze zaufanie! K to ­
kolw iek z W as ma choć odrobinę rozumu 
i przekonań katolickich i choć odrobinę 
kocha swoją ojczyznę, ten  ze icstrętem wi­
nien się odwrócić od tego człowieka, co 
tum ani robotników  obietnicam i, a jaw nie 
trzym a z żydowstwem , k tó re ja k  pijaw ka 
ssie ostatn ią kroplę krwi naszej.

Bracia robotnicy! toć przecie włościanie 
prędzej się poznali na tym  wilku w owczej 
skórze, cuchnącym  żydow ską cebulą i pę­
dzą go od swych zagród kijami, jak  to zro­
bili dzielni Skawinianie,. Lusinianie, w Ba- 
towicach, Cholerzynie i Przegini. Nie pom aga 
mu ju ż  dzisiaj ani ukry ty  rewolwer, ani la­
ska pod futrem  kupionem  z krwawo za­
pracow anego grosza robotników.

Otóż m am y dwóch kandydatów  na na­
szego posła z Y. kuryi.

Z jednej s trony  rolnik, robotnik , katolik 
i Polak Feliks Gawłowicz, człowiek ciężkiej 
pracy, uczciwy nasz b ra t i sąsiad — a z 
drugiej strony  panicz z w yrobioną gębą 
ja k  aktor, niedouczony student, wróg kato­
lickiej wiary i robotników, wróg ojczyzny i do 
bra kraju, a jawny i szczery przyjaciel żydów!

Ale za to b ra t nasz Gawłowicz chce usu­
nąć lichwę i wyzysk żydowski, chce ustaw  
sprawiedliw ych dla włościan i robotników, 
chce sprawiedliwego rozdziału podatków  
przez opodatkow anie wielkich kapitałów, 
giełdy i domów rozpusty. Żąda szkół wy­
znaniow ych, swobody Kościoła, zgrom adzeń 
i prasy katolickiej.

D aszyński radzi odebranie gruntów  wło­
ściańskich dla państwa, by znów daw na 
pańszczyzna ale gorsza powstała, a robo­
tn icy  i włościanie by robili żydom, a sami 
jeść co nie mieli. Żąda szkół bezw yznanio­
wych, gdzieby żydzi rej wodzili, swobody 
prasy i zgrom adzeń, ale ty lko dla swoich, 
bo ju ż  teraz banda jego  żydow ską wódką
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podpita, napada na spokojnych włościan i 
katolickich robotników, za co go żydzi na 
rękach noszą.

W ybierajcie więc między tymi dwoma 
kandydatam i, w edług waszego rozum u i su­
m ienia katolickiego.

Oprócz tych widzim y jeszcze dwie kan­
dydatury , które — mówiąc bez ogródek — 
są nie na czasie, mianowicie p. dr. Szczepana 
Mikołajskiego i dr. Kasparka, bo są obracho- 
wane po prostu  na rozbicie głosów kato li­
ckich na korzyść żydowstwa. Żeby rozbić tę  
w s trę tn ą , śm ierdzącą falangę żydowską, 
prow adzoną hurm em  do urny  wyborczej 
pod wodzą żydów, trzeb a  m iędzy nam i so­
lidarności i jedności! Dr. M ikołajski jeśli 
je s t isto tn ie przyjacielem  sprawjr katolicko- 
ludowej, to swą kandyda tu rą  nie powinien 
rozbijać głosów ludowych. Jako  lekarz m o­
że kandydow ać w kuryi miejskiej, jako  zaś 
jed en  z działaczy „stronnictw a ludow ego" 
ma jeszcze m iejsce w kuryi IV., jeśli wło­
ścianie istotnie zechcą go mieć w tej kuryi. 
Dla naszego kandydata kuryi innej nie ma, 
bo w żadnej już robotnik  nie głosuje. Ku- 
ry a  Y. to jedyny  nasz posterunek, na k tó ­
rym  zw yciężyć m ożem y i chcemy. Mamy 
nadzieję, że p. dr. Szczepan M ikołajski zro ­
zumie nasze idee i cele i położenie nasze, 
a postąpi tak, jak  przystało na prawdziw ego 
obrońcę ludu i przyjaciela uciśnionych.

Co się tyczy  kandydatu ry  p. prof. K a ­
sparka, to  oświadczamy, że K om itet cen­
tralny  stanowczo sz k o d z iły  tern sprawie ka­
tolicko-narodow ej i spraw ie kraju  naszego. 
Na to, aby być kandydatem  ludowym, nie 
dość je s t być prawnikiem  lub ekonom istą, 
ale trzeba mieć coś więcej: trzeba lud znać 
i czuć z nim razem, by się dlań rzetelnie po­
święcić i pracow ać nad ulgą jego  doli. A 
skąd to p. doktor i prof. K asparek posia­
da ? Jeśli więc koniecznie K om itet centralny 
chce mieć „uczonego" profesora posłem  do 
R ady państwa, to je s t dla takich  ryb  m iej­
sce w kuryi wielkich własności — ale w ku­
ryi Y. stanowczo je s t niem ożliwą taka kan­
dydatura.

Stronnictw o katolickich „Przyjaźni" miało 
prawo spodziew ać się, że staw iając kandy­
datu rę polskiego chłopa i robotnika, popartem  
będzie i przez tych wszystkich, którzy u ty ­
skują na postępy rozkładu społecznego i k tó­
rzy pragną rów noupraw nienia włościan.

R ozpatrzyliśm y w ięc , Bracia Wyborcy, 
katolicy, pole walki i tych, którzy w tej 
walce udział wezmą. W y sobie wyróbcie 
sąd o tych rzeczach i zw artym  szeregiem  
idąc do urny głosujcie za Feliksem  G a ­
w łow iczem , a zw ycięstwo będzie pewne! 
W szak u nas więcej katolików, niż czerni 
żydow sko-socyalistycznej. Tu o was idzie! 
P recz z lenistw em ! W szędzie, w gm inie i 
powiecie, na jarm arkach  i zgrom adzeniach 
agitujcie za W aszym  kandydatem  i bratem  
Feliksem  G aw łow iczem !

Z  B ogiem  i z  N a ro d e m !



Baczność, Wyborcy!
Nieco o wyborach.

D zień i godzina prawyborów, to  je s t w y­
boru wyborców przez prawyborców, nie są 
te  same we w szystkich gminach, lecz b y ­
w ają dowolnie oznaczone przez starostów  
dla każdej gm iny z osobna. Ogłoszenie 
dnia i godziny praw yborów, odbyw a się 
wyłącznie przez obwieszczenie na urzędzie gmin­
nym; prawyborcy zaś nie otrzymują żadnego 
osobnego wezwania do głosoioania, ani też ża­
dnej osobnej legitym acyi. „Mężowie zau­
fania" m uszą więo w każdej gminie pilnie 
baczyć na to, kiedy się odbędą praw ybory 
i starać się o to, by każdy w yborca na czas 
został zawiadom iony o dniu i godzinie w y­
borów. U w ażajcie więc bacznie, by  przed 
wami nie zatajono dnia i godziny praw y­
borów  i starajcie się o to, by praw yborcy 
się na czas o nich dowiedzieli!

W e w szystkich okręgach w yborczych pią­
tej kuryi — z w yjątkiem  krakow skiego 
i lwowskiego — w ybory na posła odby­
wają się pośrednio, to znaczy: praw yborcy 
w ybierają wyborców, c ci dopiero posła. 
Na każde 500 m ieszkańców (nie zaś na 500 
prawyborców ) w gminie p rzypada jeden  
wyborca. P raw yborcy każdej gm iny w ybie­
ra ją  więc ty lu  wyborców, ile razy po 500 
m ieszkańców liczy gmina. P raw ybory  m u­
szą się natura ln ie odbyć przed wyborem  
posła, teraz w lutym . W  każdej gminie na­
leży więc bezwłocznie stawiać naszych kandy­
datów na wyborców. Mężowie zaufania p o ­
winni narodow ych i katolickich kandyda­
tów na wyborców zaraz wyszukać i ogłosić 
prawowyborcom, tudzież agitować, żeby ty c h ­
że wybrano przy prawyborach.

Na wyborców należy w yznaczyć ludzi w y­
próbow anych, godnych zaufania, na k tó ­
rych się można spuścić, że będą sobie p o ­
czytyw ali za obowiązek sum ienia i honoru 
w dniu wyborów oddać swe głosy na na­
rodowego i katolickiego kandydata  na posła. 
W szędzie powinni praw yborcy zobow iązać 
w yborców  na honor i sumienie, żeby w dniu 
wyboru poszli do głosow ania i głosowali 
na narodowego i katolickiego kandydata na 
posła.

Mężowie zaufania! S tarajcie się posta­
wić natychm iast godnych zaufania kandy­
datów  na wyborców! K ażdy dzień je s t na­
der ważny, bo tylko przez gorliwość i szyb­
kość m ożem y zwyciężyć w pośrednich w y­
borach. O bjaśniajcie wyborcom, jak ą  od­
pow iedzialność wzięli na siebie wraz ze 
swym obowiązkiem! Z aprzysięgnijcie ich 
na ich sumienie, że będą przy w yborach 
na posła głosowali na kandydata narodo­
wego i katolickiego!

W  krakowskim  i lwowskim  okręgu w y­
borczym  Y-tej kuryi, nie m a praw yborców , 
wszyscy są wyborcam i i głosują w prost na 
posła.

D odajem y jeszcze to, co pisze socyali- 
styczne „Praw o ludu“ :

1°. O legitymacyach wyborczych. Gdy listy  
w yborcze zostaną zam knięte i uzupełnione 
wniesionemi reklam acyam i, następuje d o rę ­
czenie k art legitym acyjnych  wyborcom . Te 
karty  legitym acyjne obejm ują nazwisko i 
m iejsce zam ieszkania w yborcy, num er od­
powiedniej liczby wyborczej, ja k  również 
dokładne podanie miejsca, gdzie się odbę­
dzie ak t w yborczy, wreszcie, o k tórej go­
dzinie rozpoczyna się i kończy głosowanie. 
K a rty  legitym acyjne obow iązaną je s t do­
ręczyć do m ieszkania władza, a mianowicie 
w ładza polityczna I. instancyi. P rócz tego 
obowiązana je s t  w ładza wezwać wyborców 
w sposób odpow iedni (a więc za pom ocą 
dziennika urzędowego, przez ogłoszenia pu­
bliczne i t. d.), najpóźniej 24 godzin przed

dniem głosowania, do podjęcia osobiście 
k art legitym acyjnych, w razie, jeśli takow e 
nie zostały z jakiegokolw iekbądź pow odu 
doręczone. Doręczenie kart leg itym acyjnych  
m oże być poruczone w m iastach o wła­
snym  statucie (gdzie są m agistraty) naczel­
nikowi gminy. K arty  leg itym acyjne dorę­
czane są tylko tym  wyborcom, którzy g ło­
sują na posła bezpośrednio, tj. wyłącznie 
przy  w yborach bezpośrednich. P rzy  w ybo­
rach pośrednich nie otrzym ują praw yborcy 
k a r t żadnych; legitym acyę d o sta ją  dopiero 
wybrani wyborcy.

2°. 0  kartkach do głosowania. Celem gło­
sowania wręczone zostają w yborcom  karty  
urzędow e, z pom ocą których jedyn ie może 
być dokonany ak t wyborczy. To zn aczy : 
nie m ożna posługiwać się przy głosowaniu 
pryw atną kartką wyborczą, w ydaną up rze j­
mie przez jak ieś stronnictwo^ D opuszczalną 
je s t wyłącznie urzędow a karta  wyborcza. 
P rzy  w yborach bezpośrednich otrzym ują 
wyborcy kartkę do głosowania wraz z kartą  
legitym acyjną. W  razie w yborów  pośre­
dnich (we wszystkich okręgach galicyjskich, 
prócz krakow skiego i lwowskiego), zostanie 
im doręczoną tylko legitym acya. — U rzę­
dowy charak ter m a karta  w yborcza także 
i zew n ętrzn ie ; musi być bowiem zaopa­
trzona w pieczęć urzędow ą władzy, k tóra 
ją  wydaje, a więc: starostw a lub m agistratu. 
Na każdej karcie wyborczej czytać również 
m ożem y uwagę, „iż każda inna kartka w y­
borcza, o trzym ana w drodze nieurzędow ej, 
uznana będzie za nieważną". K to  przy g ło ­
sowaniu oddaje kartę nieurzędową, ten  nie 
głosuje po prostu, głos jego  idzie na p rze­
padło, ponieważ karta  w yborcza zostaje 
unieważniona.

W  m iejsce kartk i zepsutej lub zagubio­
nej ma obowiązek pow ołana do tego w ła­
dza (starostwo, m agistrat, a w dniu głoso­
wania komisarz wyborczy) wystawić na żą­
danie w yborcy inną kartę  wyborczą. P rzy  
praw yborach w kuryi w iejskiej i ro bo tn i­
czej, gdzie głosowanie je s t  ustne, nie do­
ręcza się naturalnie kart w yborczych.

3°. O Icomisyi wyborczej. A kt w yborczy 
odbyw a się we w szystkich w ypadkach po­
danych przed kom isyą wyborczą, w której 
skład wchodzi przedew szystkiem  m ianow a­
ny  przez rząd „kom isarz w yborczy". U tw o­
rzenie komisyi z łona wyborców następuje 
w ten sposób :

1) P rzy  głosowaniu praw yborców  na wy­
borców składa się kom isya z komisarza, 
m ianowanego przez starostę i z 2 członków 
R ady gm innej, wyznaczonych przez naczel­
nika gminy.

2) P rzy głosowaniu w yborców  na posła 
składa się kom isya w yborcza z 7 członków, 
a m ianowicie: po 3 członków wyznacza 
R ada gm inna i kom isarz w yborczy ; ci wy­
b iera ją  następnie sami członka siódmego.

3) P rzy  głosowaniu na posła w okręgu, 
gdzie są w ybory pośrednie, oznaczają 3 
członków komisyi zebrani w yborcy, 3 drugich 
m ianuje komisarz w yborczy; ty ch  sześciu 
wybiera, jak  przedtem , siódmego członka.

W ybór komisyi następuje kartkam i. W y ­
brani zostają  ci, k tórzy  o trzym ali najw ię­
kszą ilość głosów. W  razie, jeśli więcej, niż 
3 osoby o trzym ają rów ną ilość głosów, 
rozstrzyga m iędzy niemi głos, k tóry  w y­
ciąga kom isarz wyborczy. W ybór siódmego 
członka komisyi odbyw a się bezw zględną 
większością głosów (więcej niż połow ą gło­
sów oddanych) a jeżeli niem a tak ie j w ięk­
szości po dwakroć. Siódm ego członka ko­
misyi zam ianuje również kom isarz w ybor­
czy. Członkowie kom isyi w ybierają z pośród 
siebie większością głosów (najw iększą liczbą 
głosów) przewodniczącego. P rzy  równości 
głosów rozstrzyga los, w yciągnięty  przez 
„kom isarza wyborczego". K ażdej komisyi

wyborczej przydaje do boku kom isarz sekre­
tarza, który ma pisać protokół z przebiegu 
czynności wyborczych. Do protokółu tego 
należy wciągać wszelkie w ażniejsze szcze­
góły, dzień, godzinę rozpoczęcia i zakoń­
czenia wyborów, nazwiska funkcyonaryu- 
szy wyborczych, przedew szystkiem  jednak  
uchw ały powzięte przez komisyę. K to  może 
być przeznaczony na sekretarza, prawo nie 
mówi. Poniew aż nie je s t on członkiem  ko­
misyi, należy przy jąć zatem, iż sekretarz 
nie musi być koniecznie w yborcą , m oże 
nim być naw et urzędnik delegow any przez 
władzę. Postanow ienia komisyi zapadają 
większością głosów. P rzew odniczący kom i­
syi głosuje tylko w razie równości, przy- 
czem głosem  swoim rozstrzyga o losie 
uchwały. Poniew aż komisya wyborcza p rzed­
staw ia czynuik nader ważny, należy tedy  
postarać się o wybór takowej z ludzi zau­
fanych, pew nych.

W ybory  posłów z Y -tej kuryi odbędą się 
we czw artek dnia 11 m arca b. r. A więc — 
Bracia — kto B oga kocha, kraj, rodzinę 
sw oją i siebie samego, ten  niech agituje 
usilnie, ażeby w yborcy w dniu w yboru p o ­
sła oddawali swe głosy na narodowego i ka­
tolickiego kandydata! Bracia! P racujc ie  n ie­
zm ordowanie!

Spodziewam y się, że k to  m a głowę na 
karku, ten  z tej instrukcyi wyborczej z e ­
chce i potrafi należycie skorzystać.

W arto  wiedzieć, jak  się socyaliści przy­
gotow ują na dzień wyborów a zawstydzić 
się i naśladować za raz ... Oto wciąż o tern 
mówią i piszą i pouczają się. U staw icznie 
robią większe i m niejsze zgromadzenia w al­
ne i poufne i zachęcają się do pracy i walki. 
Chodzą po dom ach i każdego nagabują 
i nam aw iają, by głos dał na socyalistę 
i każą albo przysięgać na to, albo się pod­
pisać. I  jeszcze coś w ię c e j.. .  Na czas w y­
borów w ydają osobne piśmidło swoje „ Ga­
zetę wyborczą11, k tó ra ma socyalistów uczyć, 
a nas durzyć. Cały np. Kraków podzielili 
na ulice, a każdą ulicę dostał jeden socyał, 
k tóry ma spisanych wszystkich wyborców 
z tej ulicy. W  dzień wyboru ma pilnować 
swych ofiar i prow adzić je  do urny  w y­
borczej, a kto nie zdrów , tego zawieźć 
d o ro ż k ą ... A  co? Czy nie tak samo po­
winni zrobić katolicy?...

Jeden z wyborców.

Jeszcze kilka ważnych uwag
co do w yborów  z kuryi V.

1) N iech sobie każdy w domu wyraźnie napisze  
na kartce imię i nazwisko kandydata (jak np. w  kra­
kowskim okręgu Feliksa Gawłowicza).

2) Tej kartki niech potem nikomu z obcych nie 
pokazuje, bo socyaliści wszelkim i sposobam i będą 
chcieli szachrować.

3) D ow iedzieć się zawczasu o dniu prawyborów  
i w yborów  i w  tym  celu zaraz wybrać mężów zau­
fania, coby tego pilnowali i każdego prawyborcę i 
wyborcę dla m iłości Boga i wspólnej sprawy u- 
wiadomili... Ale, gdzie tego nie zrobiono, tam  
każdy — kto nie jest „rurą z barszczu", powinien  
sam to zrobić, o ile to tylko możebne.

4) W dniu wyborów czy prawyborów staw ić się a- 
kuratnie na oznaczoną godzinę i ow szem  wcześniej 
a n iczem  się nie dać od tego odw ieść, ani prośbą, 
ani groźbą, ani tysiącami. Stańmy co do jednego, 
a kto chory, tego trzeba zanieść albo zawieść, jeżeli 
to tylko ciężko mu nie m oże zaszkodzić. Tak już 
nie raz robiono i tern wygrano i w  Brukselli i u 
nas w Dobromilu.

5) Ktoby swoją kartkę zgubił, niech się zaraz  
uda do u rzę d u , który mu pierwszą kartkę wydał, 
a musi mu dać drugą: dlatego niech jej dobrze 
strzeże!!

T e  uw ag i i a r ty k u ł , , B a c zn o ś ć  w y b o r­
c y  !“  n iech  k a ż d y  z  „ G rz m o tu "  co dzień  
u w a żn ie  p rz e c z y ta .



Nasze rzemiosła i wyroby krajowe.

Cośmy obiecali, tego dotrzym ujem  i z r a ­
dością rozpoczynam y pracę w kierunku 
podniesienia naszych krajow ych w yrobów 
i ułatw ienia im zbytu  bez pośrednictwa ży ­
dów. Ze zaś w tym  celu konieczną je s t rze ­
czą, aby Publiczność nasza zapoznała się 
bliżej z miejscami fdbrykacyi w szystkich n a ­
szych poszczególnych wyrobów: dlatego
„GrzmoP (wedle uchw ał ostatniego Zjazdu 
katol. robotników w Tarnowie), podjąw szy 
się tego zadania, ju ż  dzisiaj je  spełniać roz­
poczyna. Zacznijm y od naszych kuśnierzy.

K to nie wierzy, ten  niech raczy p rzy je­
chać do K rakow a, niech przejdzie przez 
G rodzką ulicę i niech policzy te  mnogie 
kuśnierskie składy i zakłady. W yjąw szy 
jednego jedynego (Jachim skiego) same żydy (!!!), 
boć drugi (Trąbka) jes t dopiero w bocznej 
ulicy św. Józefa. Ilekroć tam tędy iść w y­
pada człowiekowi, ty le razy przychodzi do 
głowy: Jak i oni z tego zysk m ają, skoro 
ich ty lu  i skoro sklepy na takiej ulicy bar­
dzo są drogie?! Ozy tylu ludzi potrzebuje 
cudzej skóry, czy też żydzi tak  zgrabnie 
swem kuśnierstw em  skóry z ludzi ściągają, 
że i sklepy opłacą i z rodziną w yżyją i j e ­
szcze zysk m ają? A jak a  tam  robo ta?  jak a  
pewność, rzetelność i — j aka  schludność?... 
R rzeczy wiście boleć trzeba nad zaślepieniem  
wielu katolików.

Podobnie ma się rzecz z tym  kuśnierskim  
interesem , jaki żydzi po kra ju  upraw iają. 
Są to nasi prawdziwi galicyjscy plantatorzy, 
dla których nasi kuśnierze jak  murzyny — 
za bezcen p racu ją , a tym czasem  wszystek 
zysk w yrabiającego i kupującego i sprze­
dającego w rękach żydow skich zostaje. Dość 
tej szalonej gospodark i... Zanim tedy  zgło­
szą się do nas inne miejscowości zajm ujące 
się kuśnierstwem, zaczynamy od Starego Sącza.

Co najm niej, w Zachodniej Galicyi, sła­
wne je s t to m iasteczko nietylko z grobu swej 
św. królowej K unegundy i uroczej pod­
karpackiej miejscowości, ale i ze znakom i­
tych  wyrobów tak  szewskich ja k  i kuśnier­
skich. Szeroko słyną one po kraju, a żydzi 
zwąchawszy to, robią na tern dobre in te- 
resa. N iechże tedy socyały służą i fak toru ją  
żydom, ale my n ie : bo my z łaską B ożą 
obejdziem y się bez żydów i zostaw im y im 
ich chajdery, kabały, tałm udy i szacherki, 
ale nie na  naszej skórze... D la jaśniejszego po­
glądu podaj em naszym  Czytelnikom cennik 
wyrobów kuśnierskich m ajstrów  starosan- 
deckich i prosim y o szczere zajęcie się tern 
w imię sprawy katolickiej i narodowej :

C E N N I K
W YRO BÓ W  K U ŚN IER SK IC H

kuśnierzy w Starym Sączu.

Kamizelka do stanu lub poza stan ze skórek w ę­
gierskich białych damska od 5 złr. do 6 złr. — Ze 
skórek angielskich białych od 4 do 5 złr.

Kamizelka męska ze skórek zagranicznych czar­
nych od 7 do 10 złr. — Ze skórek angielskich lub 
Węgierskich białych od 6 do 8 złr.

Kożuch chłopski krótki, żółty bez fałdów od 8 do 
12 złr. — Ż ółty z fałdami od 15 złr. do 20 złr. — 
Biały bez fałdów od 450  do 6*50 złr. — Biały z 
fałdami od 12 do 15 złr.

Katanka wiejska damska żółta z rękawami od 7 
do 10 złr.

Kamizelki wiejskie damskie żółte od 3 do 5 złr. — 
Łęskie od 4 do 6 złr.

Glomki nadwiślańskie od 9 do 10 złr.
Paltoty lub glom ki żółte od 12 do 14 złr.
Spodnie skórzane żółte lub czarne od 4 do 7 złr.
Worki na nogi (Fuss-ScLck’e) od 7 do 8 złr. — Do  

Powozu od 10 do 12 złr.
Rękawice skórzane żółte lub czarne z pięciom a  

Palcami od 1-50 do 1*75 złr.
Oprócz tego można dostarczać wszelkich gatun- 

ów wyrobów krytych suknem lub nie krytych — 
ga icyjskich, starosandeckich, węgierskich i zako­
pać skich.

a n  z m o t.

Obstalunki przyjmuje „Przyjaźń starosandecka"1
Ceny zależą od jakości materyału i od wyrobu, 

są jednak jak najprzystępniejsze, a wyroby pierw­
szorzędne.

Robotnik do braci włościan.

D ochodzą nas wieści, że n iektórzy wło­
ścianie z okręgu krakowskiego zam ierzają 
oddać swe głosy z piątej kuryi na socyali- 
stę Daszyńskiego. Szanowni bracia, musiały 
was dobrze zdurzyć te fircyki krakowskie, 
głosować bowiem za socyalistam i to tyle 
znaczy, co brzytw ę do własnego gardła so­
bie przykładać. Że nie mówię na wiatr, osą­
dzicie sami z tego co wam powiem.

Najpierw słówko o religii i katechizmie tych 
panów.

Socyaliści wszyscy, a głównie ich gene­
rałowie, jakim  właśnie je s t Daszyński, nau­
czają i piszą, że człowiek od małpy pocho­
dzi, że nie ma duszy, a po śmierci tuk jak  
z psa para tylko uchodzi i nic więcej (tak 
stało w ich gazecie, co we Lwowie w ycho­
dzi i nazyw a się „Nowy Robotnik11). Zdaniem  
tych  panów, m iędzy człowiekiem a byd lę­
ciem, nie większa zachodzi różnica, ja k  np. 
pom iędzy szkapą chłopską, a pięknym hrab- 
skim arabem . Mówią oni dalej, że niema 
B oga; że piekło, niebo to tylko wymysł 
księży ; że świat ten  cały bynajm niej nie 
jes t stworzony od Boga, ale sam ze siebie 
powstał. (Inne ich pismo, tak  zw ane „G a­
zeta Robotnicza11 12 gr. 1896 r.).

J a k  widzicie zatem, szanowni bracia W ło ­
ścianie, według ewangelii tych panów, czło­
wiek nie różni się od zw ierzęcia, że więc 
ludziom tak  samo, jak  zwierzętom  niepo­
trzebny je s t ani pacierz, ani kościół, ani św. 
Sakram enta, ani księża, zgoła nic takiego, 
coby krzepiło d u szę , myśli i serce nasze 
do B oga podnosiło. Bogiem  i w iarą ich 
je s t brzuch i rozpusta. W  r. 1895 Igo  m aja 
we Lwowie sprowadzili ci sami socyaliści 
żydówkę z W iednia, także socj^alistkę, k tó ­
ra  na zgrom adzeniu mówiła, że w tedy d o ­
piero dobrze będzie na świecie, kiedy k o ­
biety  i mężowie przestaną chodzić do ko­
ścioła, kiedy zaniechają obgryzania palców 
P. Jezusa  (miało to znaczyć całowania). J e ­
den naw et z socyalistów krakowskich na 
posiedzeniu nie wstydził się w ystąpić z p ro ­
jek tem  zburzenia kościołów w K rakow ie i 
w ypędzenia księży. Ten sam p. Daszyński, 
za którym  wy chcecie głosować, w r. 1892 
szydził publicznie z m odlitwy, mówiąc, „że 
już  2000 la t się modlimy, i nic nie mamy."

Zaś w „Naprzodzie“ tj. piśmie, które wy­
daje Daszyński, wydrwiwano św. spowiedź 
i chwalono jednego  socyalistę za to, że w 
pokoju na m iejscu św. Ignacego, zawiesił 
obraz żyda i pierw szego socyalisty M arksa.

Nie wierząc w nic zgoła, z zaciekłością 
iście szatańską, rzucają  się na tych, co tę 
wiarę szerzą i podtrzym ują tj. na kapła­
nów, biskupów a naw et na sam ego Ojca św.

I  tak  np. Kozakiewicz socyalista lwow­
ski, nazw ał Ojca św. białym carem i o- 
k ru tną rzeź w K rożach jem u i jego  synom 
p rzy p isa ł; zaś D aszyński w piśmie innym  
„Przedświcie“ pisał, że z klątw  biskupich 
sobie kpi — przekręca um yślnie nazwiska 
tych  dostojnych osób, i aby w większą n 
ludu podać poniewierkę, unika właściwego 
im ty tu łu  b iskup iego , zowiąc ich tylko 
panami.

Sądzę, że chyba ju ż  dosyć tego. Osądź­
cie co się należy takim  lu d zio m , k tórzy  
w tak  bezecny sposób kpią i drw ią z n a j­
droższych skarbów, jak ie  m am y tj. wiary 
św. i kościoła ? Czy głosy na poselstwo czy 
tęgie lanie.

My wiemy na pew no o takich zdarzeniach, 
na k tóre tysiące ludzi patrzało , jak  np. w 
w Poznaniu  w tern miejscu, gdzie teraz
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stoi kościół zwany tumem. Żydzi w ykradzio­
ną H ostyę Najśw. wrzucili do b ło ta  za m ia­
stem. K iedy bydło koło tego błota w raca­
ło z paszy do domu, wszystko na kolana 
poklękało. K iedy św. A ntoni Padew ski dy- 
sputow ał z heretykiem  we Francyi, to pu­
blicznie wobec tłum ów zgrom adzonego ludu 
bydlęta tak  tam o padały na kolana przed 
Najśw. Sakram entem . Powiedzcie teraz, czy 
Daszyński i socyaliści nie są gorsi od tych 
b yd ląt?  (Przyp. Redakcyi).

Tyle co do wiar}7. A teraz czego oni 
chcą? K rótko i węzłowato m ówiąc,— socya­
liści chcą pijaków, próżniaków, utracyuszów  
wszelkiego rodzaju zrównać z ludźm i p ra ­
cowitymi, oszczędnymi i lepiej się m ający­
mi. P rzez co ? Przez podział gruntów  i m a­
ją tków  na równe części. Oczywiście, że na 
pierwszym  planie myślą oni tu  o sobie, bo 
kieszenie ich na p ijatykach  i zabaw ach w 
żydowskich szynkach już dawno się w y­
próżniły.

A ponieważ niema jeszcze na świecie tak  
głupich ludzi, żeby lada jakiem u pijaczy­
nie, dlatego, że on przetrw onił pieniądze, 
swe własne oddaw ać, postanowili zmusić 
ludzi do tego. W  jak i sposób? Za pom ocą 
prawa. D latego to p. Daszyński i inni ko­
ledzy ubiegają się o m andat poselski, bo 
spieszno im bardzo w swe ręce ująć rządy, 
majątki i grunta i na własność ich państw a 
gw ałtem  zagarnąć. Widzicie, szanowni b ra­
cia włościanie, jak ie to mędrki. Dawniej 
gnietli chłopa pańszczyzną — a teraz so- 
cyalistom  zachciew a się pańszczyzny i nie­
woli waszej. Nie kijem  go tylko pałką!

Nie piszę więcej, to zupełnie wystarczy. 
Baczność zatem, włościanie! Nie dajcie się 
durzyć tym  drapieżcom  w baraniej skórze, 
w ybierajcie na posła katolika, polaka, i sp ra­
wie ludu całą duszą oddanego człowieka.

P. K.
R obotnik z Podgórza.

Ze świata.

Cała uw aga E uropy  skupia się w tej 
chwili koło K re ty  i koło Grecyi. Telegrafy 
dzw onią, dyplom aci jeżdżą i radzą, na 
wszyskie strony pióra skrzypią i jęczą  prasy 
drukarskie, lud rozchw ytuje wiadomości naj­
świeższe, a tym czasem  na K recie g r a ją . . .  
arm aty.

G dyby to niechodziło o wojnę, k tóra sa­
m a przez się je s t klęską: to rzeczywiście ka­
żde żywiej bijące serce z przyjem nością b ie­
głoby na te pola bohaterskich walk, co i 
nam i Grekom  przypom inają chlubne zapa­
sy o wolność. Co tam  się dzieje w duszach 
K reteńczyków , którym  zdaje się uśm iechać 
ju trzenka swobody!?... Co się dzieje w ser­
cach Greków?... Oto się nie py tajm y nawet, 
bo patrzym  na to, jak  się zryw ają do boju  
o swych pobratym ców  — form ują pułki — 
w ysyłają wojska na T urka w Tessalii i na 
Turków  na K recie — zam aw iają w Bru- 
kselli tysiące karabinów  i zbierają po świe­
cie pieniądze na wojnę... W  tych dniach 6 
milionów złożyli G recy w różnych m iejsco­
wościach, a w A tenach roi się na ulicach, 
szumi i huczy. Ludzie w ydzierają sobie 
dzienniki i telegram y, skaczą i śm ieją się 
na wiadomość o zw ycięstwie i płaczą na 
nowinę o niepow odzenia.

Tym czasem  m ocarstw a na ten  gorący za ­
pał le ją  zim ną wodę i wspólną uchw ałą pod 
grozą arm at sto jących  na  kotwicy okrę­
tów  — bronią G recyi walki z Turkam i. 
Grekom  i K reteńczykom  serce pęka i sza­
bla w dłoni ledwie nie pryśnie... E u ropa 
zaś patrzy  na  to, ja k  na ludzi, oo chcą 
gw ałtem  rzucić lon t zapalony do prochowni. 
Czy też rzucą ? ... •

Redakcya i Administracya „Grzmotu" jest w Krakowie. Plac Dominikański 7.



K RO N IK A .
Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz­

szerzaniu „Grzmotu*!
Katolicki kurs socyalny w Galicyi. Dnia 14 lutego  

w  jednpj z sal uniwersyteckich zebrał się komitet, 
który postanowił urządzić w roku bieżącym kato­
licki kurs socyalny na wzór tego rodzaju kursów, 
urządzanych od szeregu lat, zw łaszcza w N iem ­
czech. Jnicyatywę do tej m yśli dał ks. prof. Trzna­
del na lwowskim  w iecu katolickim; następnie po­
ruszył ją  parokrotnie w różnych pismach ks. Jan 
Badeni, klóry w  jesien i r. z. brał udział w  kursie 
w  Schwabisch-Gmund w W irtembergii i w yniósł 
ztamtąd najdodatniejsze wrażenia. Do tym czaso­
w ego komitetu, który ukom pletować się ma sze­
regiem członków ze Lw ow a i z kraju, należą: ks. 
prałat Chotkowski, jako przewodniczący, ks. prof. 
Trznadel, ks. Maryan Morawski, ks. Jan Badeni, 
ks. prof. Milewski, prof. Kazimierz Morawski. W e­
dle dotychczasowych planów komitetu, pierwszy 
galicyjski, a raczej pierw szy polski kurs socyalny  
odbyć się ira z początkiem lipca b. r., w  jednem  
z zachodnich m iast galicyjskich, najprawdopodo­
bniej w Tarnowie lub Krakowie.

Krawcy lwowscy chcąc zw alczyć konkurencyę ży- 
dow sko-w iedeńską, postanowili założyć „Pierwsze 
tow arzystw o dla wyrobów taniej odzieży w e Lw o­
wie". Przełożeni cechu krakowskiego wydali już 
do w szystkich krawców lw ow skich odpowiednią 
odezw ę w zywającą ich do pi’zystąpienia do tego 
tow arzystw a. Tak być powinno.

Śmiać się czy oburzać na niepojęte kłamstwa, ja ­
kie rozsiewają socyały w sw ych świstkach, jak; 

w  „Naprzodzie“ i w „Trawie ludu1'. Gdyby kto im 
w ierzył, toby m yśleć musiał, że nic jak tylko zw y ­
cięstw a i tryumfy spotykają w szędzie D aszyń­
skiego m iędzy ludem. Tym czasem  chłopi a naw et 
i m ieszczanie — choć ich socyały nachodzą jak 
szarańcza i pilnują jak dyabeł dobrej duszy, brzy­
dzą się Daszyńskim i brzydzą się socyałami — jako 
bezbożnikami i przyjaciółmi żydów. I tak np. dłu­
go D aszyński popamięta Skaioinę, gdzie' ledw ie  
z życiem uszedł z pomocą żandarmów i policyi; 
popamięta Lusinę i Batoioice, gdzie go „baty" sp o ­
tkały i popamięta Czyźyny, gdzie podobno szalony 
miał tryumf, bo nie tylko musiał uciekać, ale mu 
podobno jeszcze jakaś żydówka musiała kości spi- 
rytusem  nacierać. Wszędzie tam za to obwołano 
kandydatem na posła z  V. kuryi robotnika i rolnika 
katolickiego Feliksa Gawłowie za.

Dużo by bjdo pisaniny a miejsca je s t na to mało, 
gdyhy opisyw ać szczegółow o, ten zapał w łościan  
i robotnikow za Gawłotoiczem i te serdeczne prze­
m ow y ludu, pomimo że tacy ogłupieni i uwie- 
dzeni czy rozpici chłopi, jak Rozpąd i Budziaszek  
nie w stydzą się popierać po wsiach żydow skiego  
„ajenta" Daszyńskiego, dla którego szkoda gęby  
chłopskiej a naw et porządnego kija. To też tylko 
naw iasow o tu zaznaczamy, że w Mogile i wsiach  
okolicznych, w Skawinie, w Czernichowie, w  Woli 
Justowshej, Mnikowie, Bybnej, Prokocimie, w Kamie­
niu, w  7 yńcu, w Grzegórzkach, Zakrzówku, w Dąbiu, 
Podgórzu i indziej obwołano swoim  kandydatem  
z V. kuryi Feliksa Gawłowicza. Ale to nic; Ignacy  
a raczej Icek Daszyński puścił w obieg list do 
Gawłowicza, że on go ma za zero ... Śmiech w ie­
rutny! A czyż w  takim razie nie szkoda było 
druku, papieru, k o szto w i agitacyi przeciw niemu? 
Przecie z zerem nikt się nie bije, chyba obłąkany.

Tym czasem  zrzedła mina naszem u Ickowi z „N a­
przodu“.

„Zagrzmiało, runęło." 22. lut. o godz. 6. w ieczo­
rem odbyło się zgromadzenie m iejskiego komitetu  
przedwyborczego, w  którem w zięli także udział 
członkow ie komitetu powołani z grona wyborców, 
mających prawo głosu jedynie w kuryi pow sze­
chnej. Na porządku dziennym obrad był wybór 
delegatów  na zjazd okręgowy, mający postawić 
kandydaturę V. kuryi w  okręgu wyborczym  kra­
kowskim i przekazać ją  do zatwierdzenia Kom i­
tetow i Centralnemu. Delegatam i na zjazd wybra­
no pp.: Friedleina, W incentego Korneckiego, R ud­
nickiego, X . Łabaja, ks. Ponińskiego, dyr. Macio- 
łow skiego, oraz trzech robotników: Jerzka Fran­
ciszka, Ligięzę W ojciecha, Pałasińskiego Feliksa. '

W ywiązała się następnie dyskusya formalna nad 
sprawą udzielenia instrukcyi delegatom. Członko­
w ie partyi konserwatywnej energicznie opierali 
się instrukeyom wbrew wyraźnem u postanowieniu  
Kom itetu Centralnego, które żąda, aby delegaci 
w  takie instrukeye zaopatrzeni byli. W brew g ło ­
som konserw atystów  zgromadzenie uchwaliło do 
obrad nad instrukeyami przystąpić.

D yskusya przybrała następnie w ielkie rozmiary. 
Na sam ym w stępie zainterpelowano partyę kon­
serw atyw ną, czy ma jakiego w łasnego kandydata 
w  V tej kuryi. Na to ośw iadczył rektor Zoll, iż 
partya konserwatywna ma. zamiar postawić i po­
pierać prof. Kasparka.

W obec tego oświadczenia cały szereg m ów ców  
w ykazywał niew łaściw ość postępowania konser­
w atystów  i szkodliw ość wszelkiej podobnej kan­
dydatury, która przyczynić się m oże jedynie do 
rozbicia g łosów  i dopomódz do zw ycięztw a kan­
dydatowi socyalist.ycznemu. Przy tej sposobności 
niejeden słuszny zarzut i sprawiedliwa krytyka 
spotkały całą partyę konserw atystów. Mimo to 
m ów cy konserwatywni, zw łaszcza rektor Zoll i mar­
szałek Fr. Paszkowski, w sposób energiczny bro­
nili kandydatury Kasparka i domagali się, aby do 
pozytyw nych uchwał nie przyszło, lecz aby spra­
wa została odroczona, lub też aby delegatom dano 
jedynie ogólnikowe wskazówki.

Po dwugodzinnych obradach, na których om ó­
wiono w szechstronnie w szystk ie kandydatury, za­
padły ogromną w iększością głosów  prawie jedno­
myślnie , jak się wyraził prez. Friedlein , wbrew  
głosom  pp. Zolla, Paszkow skiego, Chylińskiego, 
Chrzanowskiego, Sznkiewicza, ks. Ponińskiego, 
Bylickiego i kilku innych, następujące bardzo wa­
żne uchwały:

I. Komitet miejski uwaia wszelkie wysuwanie nowych 
kandydatur w V. kuryi, po za temi, które dotychczas 
w prasie były roztrząsane i dokoła których rozwinięto 
już od kilku miesięcy gorliwą agitacyę, za rzecz nie 
tylko nieodpowiadającą celowi, ale wprost ze stanowi­
ska ogólnego narodowego interesu niepożądaną i szko­
dliwą.

II. Komitet miejski zaleca usilnie delegatom wysła­
nym na zjazd okręgowy co do wyboru z kuryi V-tej 
wszelkiemi siłami popierać i przeprowadzić kandydaturę 
katolickiego robotnika Feliksa Gawłowicza.

Panie Icku D aszyński! A cóż się dzieje z ze­
rem?

Zaraz nazajutrz przedpołudniem zebrał się ko­
mitet powiatowy w Radzie powiatowej pod prze­
wodem p. Marszałka Paszkow skiego i . . .  trzeba  
się pokłonić przed pięknym charakterem takiego 
Marszałka, który po uchwale komitetu miejskiego  
sam pierw szy zabrał głos i gorąco polecił jedno­
m yślny wybór Feliksa Gawłowicza. Po nim prze­
m ówił z wielkim zapałem w tym samym duchu 
za kandydaturą Feliksa Gaiołoioicza p. naczelnik  
Staszczyk i jednogłośnie przyjęto tę kandydaturę. 
W iwat polski i katolicki robotnik, Feliks Gawłowicz!... 
Panie D aszyński! Cóż ty na to?

We Lwowie oby ten sam zapał i ten sam rozum  
zapanował, a poprawiło by się powietrze, w któ­
rem się już nasi katolicy a zw łaszcza biedny lud 
dusi od żydow skiego czosnku i cebuli. Do tej 
niew oli finansowej, ekonomicznej, społecznej, moralnej 
i religijnej doprowadzili nas nasi liberalni posłowie, 
liberalni radcy, liberalni urzędnicy, liberalni naw et 
kupcy i przem ysłow cy!! Teraz dopiero, gdy im 
ledw ie uszy widać z paszczy żydowskiej, poznają, 
że „liberalizmem" i oziębłością w praktykach ka­
tolickich — dla żydów  pracowali. Trzeba by czy­
tać publicznie na rynku nie jeden ustęp z dawniej 
już przez p. T. M erunowicza napisanej książki p. 
t. Ż ydzi, żeby całą grozę naszej głupoty i niewoli 
u żydów lepiej dać naszemu społeczeństw u po­
znać.

Słyszym y też rzeczyw iście, że postawił Lwów  
kandydaturę z V. kuryi katolickiego robotnika Chę­
cińskiego. Brawo!

Tarnów się sp isa ł... Socyalista Sułczew ski nie 
m ógł przeboleć sławnej „klapy", jaką mu urządzili 
tarnow scy robotnicy, przed którymi już i p. Icek  
D aszyński wspaniałego dawał drapaka; wypra­
w ił się tedy po raz drugi do Tarnowa. Co to 
szkodzi popróbować? Ano — tym  razem tak się 
poprawił, że go tarnow scy robotnicy z w ielkiego  

1 entuzyazm u a ż ... za drzwi w yrzu cili... Pewnie  
będzie posłem  i tarnowskich robotników nie za­
pomni naw et po sześciu latach, jeśli oczyw iście  
tym czasem  nie będzie kandydatem . . .  na W iśnicz! 
Biada i sto razy biada socyalistom  w Tarnowie, 
ale bo też to w szystkim  katolikom doprawdy uczyć  
się zapału, m ęztw a, solidarności i katolickiego 
ducha od robotników tarnowskich.

Ze Stryja donoszą: „U nas w  Stryju źle, bardzo 
źle. Kto zna Czytelnię kolejową, gdzie przeszło 300 
Członków i życie piękne a mądre, aż miło — kto 
zna Towarzystwo św. Wincentego a Paulo i jego gor­
liw ość: ten się za głow ę chwyci, gdy się dowie, 
że socyalistyczny Znicz, założony kapustą z kieł­
basą (literalnie tak!) i tańcami z dziewkami po 
nocach a prowadzony przez -20-letniego młodzika, 
do tego stopnia zawrócił g łow y wielu z m ieszczan  
i naw et księży ruskich, że się z tą haniebną ho­
łotą łączą! W styd i koniec — jeś li nie św iata — 
to ich rozumu!" L. O.

Dębniki. Znany nam już z ostatniego „Grzmotu" 
obyw atel p. Łukasik w łaściciel „Kawiarni chrześ­
cijańskieju w Dębnikach, należy co najmniej do 
szczególniejszych osobliw ości swej gminy. Kie­
dyśm y go w ostatnim numerze naszego pisma po 
chrześcijańsku upomnieli, iż nie godzi się jem u  
jako „katolikowi", bratać się z bandą socyalistów  
i otwierać im własnego domu na urządzenie „klak":

szan. ten obyw atel — katolik ze łzami w oczach  
potępił swój krok w naszej redakcyi, przyrzeka­
jąc, że czegoś podobnego nigdy już nie zrobi. 
I oto, co czyni ten marnotrawny syn „katolik"? 
W  poniedziałek 22. t. m. ponownie otwiera g o ś­
cinne progi swej „gospody chrześcijańskiej" dla 
bandy żydów — socyalistów  i krokiem tym  pie­
czętu je swoją poprawę!!! Panie Łukasik! co wła­
śc iw ie  każdy uczciw y człowiek ma teraz o panu 
sądzić? Chyba to, że za grosz żydowski, nie tylko 
dom, ale i duszę jesteś  mu pan gotów  w  posia­
danie odstąpić. Mają także Dębniki jeszcze jedno  
ciekaw e indywiduum „katolickie". To osobliwe  
indyw iduum  od „Dziennika żydowskiego" zapytu­
jem y: co ono w łaściw ie chce u socyalistów ? Ale 
o tern potem.

Poświecenie lokalu „Jutrzenki" odbędzie się dnia 
27. b. m. uroczystość tę poprzedzi uroczysta msza 
św . w kościele Bożego Ciała o godz. 9 rano. Za­
rząd „Jutrzenki" stowarzyszenia katolicko-robo- 
tn iczego prosi członków „Przyjaźni" i „Pracy"
0 jaknajliczniejszy udział w tej uroczystości.

Strach żydowski. Po ostatnim zjeździe katolickich
robotników w  Tarnowie, żydow skie pismo Ge- 
rechtigkeit (Sprawiedliwoszcz) ogłosiło ze łzam i w  

| artykule Die Wahlćligue und der Antisemitismus 
(Klika wyborcza i antisemityzm), że Zjazd nasz 
uchw alił przyjąć za sw e tygodniow e pisma (uwa­
żajcie!): Bliskawicę (sic!), Piorun i Grzmot i że 
Grzmot milionami rozporządza... O tak — Grzmot 
rozporządza milionami — ale chyba serc katolickich,
1 z niemi to, z niemi pokaże on żydom, że je s t  
nie tylko Grzmotem, ale i błyskawicą i piorunem.

Niespodzianka. W ubiegłą sobotę odbył się suty  
ślub w kościele św. Barbary w Krakowie. Po ślu­
bie m ieliśm y sposobnosć słyszeć utyskiwania pe­
wnej osoby: „No — proszę, ktoby to m yślał? Był 
teraz ślub pański, a mnie przecie i tak 65 ct. skra­
dziono !“

H U M O R .

To nie śmiech. Podczas rozm ow y o złym i zabo­
bonnym lęku przed liczbą 13., odzywa się pewien  
jeg o m o ść :

— Moja łaskawa pani! Tu nie ma się co śmiać 
tak bardzo. Mój ojciec np. mając lat 77., siadł 
raz do stołu, przy którym było 13 n akryć...

— I cóż? Umarł nagłą śmiercią?
— No —  n a g łą  nie, ale po 13-stu latach.

Jak zgadnąć wiek każdej kobiety. Jeśli ci każe 
zgadyw ać, to pom yśl sobie naprzód, ile m oże  
m ieć  lat prawdopodobnie i odejmij od tego lat 15... 
Jeśli zaś ty  sam chcesz zgadnąć, to zapytaj się, 
ile ma lat i dodaj do tego liczbę 15: a trafisz w  
sam raz.

W Przyjaźni na ul. Floryańskiej przypomina się  
Członkom walne zgromadzenie przedwyborcze. Przy­
jaciele! Staw cie się co do jednego! Każdy m usi po­
kazać przy w stępie sw oją legitym acyę. Początek 
o godz. 5. w ieczorem  w  niedzielę 28. t. m.

W Przyjaźni na Grzegórzkach w niedzielę dnia 7. 
marca o 3 godz. po południu będzie odczyt dla 
członków  ;;Przyjaźni“ na tem at: „Czy socyalisci mo­
gą robotnikom dopomódz“. Uprasza się P. T. Człon­
ków Przyjaźni o jak najliczniejszy udział. W  na­
stępne zaś niedziele będzie dalszy ciąg Encykliki 
Ojca św. Leona X III .: „O robotnikach11.

S k rz y n k a  na lis ty . Panu J. Cioł. w Ciężko­
wicach. D la braku miejsca nie możem y skorzystać. 
T. 10 B u: Bardzo dziękujemy za dobre słowo. 
W ierszyków  na razie nie używam y, ale o tę życzli­
w ość i nadal prosimy. WKs. J. w Kętach. Dobre. 
Prosim y o więcej, a wydrukujemy w danej chwili.

N a  fundusz p ra s o w y  złożyli: L. E. C. z K. 
2 złr., P. B. K . 85 ct., P. F. K . 1 złr., P. Szambe- 
lan Leszek Wiśniowski 5 złr., Biedny robotnik z do­
p isk iem : „Panu Jezusowi od biednego, żeby nam bło­
gosławił1-1 10 ct., Dr. St. T. 20 złr., p. J. P. 30 ct., 
p . J. K . 10 ct.

S to so w n e  do ro z p rz e d a ż y !
Kółkom rolniczym i sklepikom, jakoteź dla PP. Krawców

Ręczne Wyroby Tkackie 

W Ł A D Y S Ł A W A  G O N E T A
w  K o rc z y n ie .

Adres telegramu: Wł. Gonet, Krosno Korczyna.
I Poleca się nadzwyczaj silne i piękne, własnego wyrobu, 

po cenach niskich materye bawełniane i półwełniane
na ubrania mężczyzn, dzieci i niewiast — oraz płó­
tna czysto lniane, weby, obrusy, serwety, ręczniki, 

chusteczki, rolety i t. p. wyroby.
Przy większych zamówieniach udziela odpowiedni 

rabat.
C e n n ik i i p ró b k i d a rm o  i fra n c o .

A d r e s : Wł. Gonet w Korczynie, poczta loco.


